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DZ I A Ł  U R Z Ę D O W Y  

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej
List Ojca św ię teg o , Piusa XI, do J. Em. Kardynała 
Schustra, arcybiskupa M edjolańskiego, w sprawie 

fikcji katolickiej.
(Acta Aposl. Scdis, 1931 str. 145).

„Księże K ard y n a le !
Musimy się zająć pokró tce pewnym ustępem  słyn

nego już pi’zem ówienia p. G iuratti'ego, wygłoszonego 
tam  (t. j. w Medjolanie) mniej więcej p rzed  tygodniem , 
ustępem , k tó ry  dotyczy Naszych, najbardziej N aszych 
i szczególnie drogich nam spraw, i w którym , bez
wiednie może i nie chcący, zw raca się do Nas osobi
ście, chociaż w tym  w ypadku pośrednio , ukazując Nam 
konieczność m oralną, pow iedzieliśm y — obowiązek su 
mienia, w ypowiedzenia w yraźnie tego, czego wymaga 
spraw ow any przez Nas urząd pasterski.

Powiem y odrazu, że—o ile z osobistego także do
świadczenia rozum ieliśm y szanownego mówcę — trud- 
nem jest dla Nas po pierw szem  w rażeniu (i dlatego 
zapragnęliśm y stw ierdzenia praw dy i zgodności) uznać 
w tej właśnie, przedstaw ionej przez niego form ie ustęp, 
k tó ry  tyle pozostaw ia do życzenia zarów no w treśc i
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jak  i formie. A mówimy to tak, gdyż poza kwalifi
kowaniem Akcji katolinkiej (ponieważ bez wątpienia 
o niej chciano mówić), kierow anej przez H ierarchję 
katolicką i przez Nas, a uznanej za potrzebną i szcze
gólnie dobroczynną, jako „wielkie m anew ry” i .akcja , 
może niepotrzebna, a może n iebezpieczna”—szanowny 
mówca zw raca się pozatem  do „tych, co dla jej u sp ra 
wiedliwienia pow ołują się na jeden z paragrafów  K on
k o rd a tu ”. Czyli „ci” oznacza Nas, a jeśli nie jesteśm y 
sami, to napew no jesteśm y pierwszym i, także chrono
logicznie, wśród tych, co powoływali się na artyku ł 
43 (gdyż o ten artykuł chodzi) K onkordatu, artykuł, 
k tó ry  w yraźnie w łaśnie mówi o Akcji katolickiej.

Przejdźm y jednak  do spraw y, k tó ra  n ieskończe
nie więcej Nas obchodzi. Mówi się o p ragn ien iu  także 
wychowania młodzieży w wierze ojców, i to jest słusz- 
nem, a My nie zam ierzam y dziś przypom inać, ile do
brego wynikło przez działanie na tem polu. Nie bę
dzie jednak  zbytecznem  zauważyć, że właśnie na tem 
polu kom petencja i au to ry te t właściwy i specyficzny 
należą do Kościoła i że Rząd ma nietylko obowiązek 
postępow ać w tem za wskazówkami Urzędu, do tego 
pow ołanego przez Boga, lecz U rząd ten wspom agać 
w p rak tyce. Jed n ak  to się nie w ypełnia, lecz coś ra- 
czej przeciw nego sie czyni, gdyż. młodzież wystawia 
się na podszepty  nienaw iści i nieposzanow ania, u tru d 
niając i uniem ożliw iając praw ie w ypełnianie obowiąz
ków religijnych przez w prow adzanie w tym  samym 
czasie wszelkiego rodzaju  innych ćwiczeń, przez do
puszczanie do publicznych konkursów  gim nastycznych 
kobiecych, co do k tórych  pogaństw o okazywało wy
czucie nieprzyzw oitości i niebezpieczeństwa.

Co do Nas, jeśli nie zaniechaliśm y i nie zaniecha
m y nigdy niczego rozpoczętego dla u trzym ania Akcji 
katolickiej, dzieje się to także i głównie z troskliwości 
o jak największą zdolność i możliwą pew ność zbawie
nia tej młodzieży, szczególnie miłej Sercu Bożemu,
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uzyskując dla niej nietylko to minimum życia chrze
ścijańskiego, ponadnaturalnego, k tó re ocali ją od roz
lewającego się pogaństw a nowego, ale także tej naj
większej obfitości takiego życia, dla k tórego  uzyska
nia Boski Zbawiciel ogłosił Swoje p rz y jśc ie : „Ego
veni, u t vitam habean t et abundantius h ab ea n t”—„Jam 
przyszedł, aby żywot m iały i obficiej m iały” (Jan, X, 10). 
A gdy mówi się o takiem  życiu i takiem  zbawieniu, 
m ożna i trzeba powiedzieć o Kościele to, co św. P io tr 
pow iedział o samym Jezusie C hrystusie: „Et non est 
in aliąuo alio sa lu s”— „I nie masz w żadnym  zbawie
n ia ” (Dz. Ap. IV, 12). Albowiem Kościołowi, a nie kom u 
innem u, pow ierzył C hrystus m andat i ku  tem u dał 
ś ro d k i: naukę wiary, praw o Boże i kościelne, słowo 
Boże, Sakram enta święte, modlitwę, cnoty teologiczne 
i wlane. Zważywszy właśnie tę największą funkcję 
Kościoła i jego h ierarch ji — zbaw iania i uśw ięcania — 
funkcję, dla której od pierw szych dni chrześcijaństw a 
ludzie świeccy powołani zostali do w spółpracy  w Akcji 
katolickiej, życzyliśmy sobie, aby nie zabrakło dla niej 
miejsca i stanow iska naczelnego w K onkordacie.

Podnosi się, albo—jak pow iedziano—„zauważa je
dynie, że K onkordat ułożony został przez Stolicę Apo
stolską z Rządem jednolicie faszystow skim  i z P ań 
stwem w budow ie swej faszystow skiem ”.

Przyjm ujem y bardzo  chętnie tego rodzaju  zastrze
żenia, gdyż jeśli nic nie wiemy, prow adzi ona, w sku
tek konieczności logicznego wnioskowania, do kon
kluzji, jakie praw dopodobnie nie leżały w intencjach 
szanow nego mówcy.

Stanowczo odpieram y i uznajem y jako obelżywy 
dla obu stron kontrahentów  wniosek, jak i—fałszyw ie— 
m ógłby ktokolw iek we W łoszech lub poza niemi uznać 
za możliwe stąd wyciągnąć, iż Rząd, Państw o zasta
wiło na Stolicę A postolską pułapkę.

Nasze wnioski są zresztą praw dziw e i słuszne. 
P rzyjm ując postaw ione zastrzeżenie, trudności (jeśli
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te trudności są lub m ożnaby je przew idzieć) m usiały
by więc zależeć od jednego albo drugiego czynnika: 
albo od tego, co tyczy Rządu i Państw a jednolitego 
i korporatyw nego, albo od tego, co tyczy Rządu i P a ń 
stwa faszystow skiego.

P oczynając od pierw szego czynnika, nie widzi się, 
jak  m ogłaby powstać jakakolw iek trudność. Rząd i P ań 
stwo jedno lite?  Sądzimy, że dobrze rozum iem y to 
w tym  sensie, iż w tem wszystkiem , co jest kom pe
tencją, m uszą dać pierwszeństw o państw u, rządowi 
i od niego zależeć, a zatem jednolitość, k tó rą  nazwiemy 
subjektyw ną, jest atrybutem  państw a, rządu. Nie moż
na jednak  mówić o jednolitości objektyw nej, to jest 
w tym  sensie, że ogół obywateli musi dać p ierw szeń
stwo państw u i zależeć od niego (gorzej jeszcze, że 
od niego jedynie lub głównie) w tem  wszystkiem, co 
jest, lub m ogłoby być koniecznem  dla całego ich ży
cia także indyw idualnego, domowego, nadnaturalnego .

A żeby nie mówić o niczem innem , jak  tylko o tem, 
co Nas obecnie obchodzi, zbyt jest widoczne, że jed n o 
litość rządu  i państw a, k tó raby  chciała objąć także 
życie nadnaturalne, jest oczywistym  absurdem  w dzie
dzinie myśli, a by łaby  praw dziw ą m onstrualnością, 
gdyby zechciała przenieść się w dziedzinę praktyki.

Życie nadnatu ralne  i wszystko to, co do niego 
należy (jakieśm y już wyżej zaznaczyli), poczynając od 
określenia, czem ono jest i co do niego należy, po 
chodzi od Jezusa  C hrystusa Zbaw iciela i P an a  ludz
kości i oddane jest w opiekę Jego  Kościołowi i jedy
nie jemu. Kościół zaś zawsze głosił — słowami i czy
nam i—że Akcja katolicka należy do życia n ad p rzy ro 
dzonego we w spółpracy, a stąd i w zależności od hie- 
r a rc h j i : do życia nadnaturalnego  należy przedewszyst- 
kiem przez p racę nad  coraz w iększem doskonaleniem  
jednostki, a następnie przez coraz .bardziej w ydajną 
i szeroką pracę apostolską. Kościół głosił to i stoso
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wał już od pierw szych dni chrześcijaństw a, a raczej 
od sam ego Jezusa  Chrystusa; nauczał tego w ciągu 
dw udziestu wieków swej egzystencji, zm ieniając form y 
stosownie do w ym agań i możliwości różnych czasów 
i różnych  miejsc. Głosiliśmy to i stosowaliśm y w p ra k 
tyce My sami od początków  Naszego Pontyfikatu  aż 
do wczoraj, ucząc ciągle i w pajając w um ysły koniecz
ność, legalność i niezastąpienie Akcji katolickiej, gdyż 
przyjm uje ona udział w konieczności, legalności i nie- 
odzowności K ościoła i jego h ierarch ji p rzy  tw orzeniu 
i rozw oju życia nadnaturalnego.

Isto tnem  jest, że z tego wszystkiego wynika, iz 
Akcja katolicka nie pow inna rob ić  polityki. Tegośm y 
zawsze uczyli i to polecali. Możemy pow iedzieć (a m ó
wimy to z głębokiem  zadowoleniem ), że głos O jca był 
słuchany i z posłuszeństw em  przyjm ow any przez dzieci. 
Jeśli okazyw ały się pewne wyjątki lub odstępstw a 
(praw ie nigdy umyślnie), nie wahaliśm y się ganić je 
i popraw iać : byłoby zbyt niespraw iedliw em  generalizo
wać je.

Także istotnem  jest również, że Akcja katolicka 
nie p rzeszkadza ani może przeszkadzać tym, k tórzy 
pośw ięcają się po chrześcijańsku  i po kato licku  praw 
dziwej i dobrej polityce, tej, k tó ra  bada i w spiera dobro 
„pólis”—ogółu : Akcja katolicka przygotow uje ich do 
tego wyśmienicie.

Mówiąc ciągle w pierw szym  rzędzie o dom niem a
nych lub  m ogących stać się dom niem anem i tru d n o 
ściach, pozostaje Nam zobaczyć, czy i jak  m ogą one 
pochodzić z korporatyw ności państw a. Ale zaiste nie 
widzi nam  się, jakie i dlaczego m ogłyby naw et być, 
jeżeli się także zważy, że korporatyw ność przejaw ia 
się w pewnej specjalnej, pokojowej organizacji rozm a
itych klas obywateli z większą lub m niejszą ingerencją 
państw a, praw a, sądow nictw a w stosunku do pracy, 
produkcji i t. p., rozum ie się, w porządku  naturalnym  
j świeckim. Tym czasem  A kcja katolicka, jak  się rze-



268 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 10

’kło, pozostaje na  gruncie  duchowym i nadprzyrodzo
nym.

Słusznem  jednak  i widocznem jest, że jak  Kościół 
i jego h ierarch ja  m ają praw o i obowiązek tworzyć 
i kierow ać A kcją katolicką, tak  sami m ają praw o i obo
wiązek organizow ania jej sposobam i odpowiedniemi dla 
osiągnięcia swoich celów duchow ych i nadprzyrodzo
nych, stosownie do zwyczajów i w ym agań rozm aitych 
czasów.

Słusznem  jest także i widocznem, że A kcja kościoła 
przez zasadniczą konieczność swego Bożego m andatu 
sięga i musi sięgać wszędzie tam, gdzie idzie o dobro 
lub szkodę dla dusz, o cześć lub obrazę Boga, o za
chowywanie lub łam anie praw  Bożych i kościelnych,
0 zagadnienie w reszcie i in teresy  nie zwykłe, m ater- 
jalne, m echaniczne, ekonom iczne, ale także m oralne
1 nieuniknione wpływy m oralne na jednostkę, rodzinę 
i społeczeństwo.

Stąd jest obowiązek i praw o Kościoła i h ie rarch ji 
i (w należnym  stosunku) Akcji katolickiej wchodzić 
na g ru n t i’obotniczy, pracow niczy, społeczny, lecz nie 
dla uzurpow ania sobie lub w ikłania działalności syn
dykatowej, czy o innej nazwie, k tó ra ich nie dotyczy, 
lecz dla czuw ania i pogłębienia wszędzie czci Boga, 
dobra  duszy zawsze i wszędzie, życia nadprzyrodzo
nego ze wszystkiem i jego dobrodziejstwam i.

W śród tych napew no nie najm niejsze są uśw ięce
nie w ew nętrzne i coraz bardziej podnoszona sum ien
ność pracy, wzmożenie cierpliwości, k tó rej korn i i cier
p iący tak  bardzo potrzebują, poczucie i praktykow anie 
b ratersk iego  m iłosierdzia chrześcijańskiego i chrześci
jańskiej spraw iedliw ości wśród jednostek  i klas, naj
ściślejsza op ieka nad  narażoną na niebezpieczeństw a 
cnotą, zwłaszcza młodzieży.

D ziałalność korporatyw na i Akcja katolicka nie 
m ogłyby co najm niej stykać się, p rzy jm ując tożsam ość 
podm iotu  ludzkiego, indyw idualnego i kolektywnego;
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przyjm ując jednak  szczerą dobrą wolę i szczere p ra 
gnienie dobra z jednej i z drugiej strony, zetknięcie 
się takie nie będzie mogło być innem, jak  tylko z n a j
szczęśliwszym wynikiem skoordynow ania wysiłków do 
największego dobra, możliwie pełnego dobra jednostki, 
klas, społeczeństwa.

Pozostaje Nam rozpatrzen ie drugiego czynnika, 
tego źródła możliwości m niem anych trudności: rząd, 
państw o „faszystow skie”,

Możemy być bardzo  zwięźli. Faszyzm  mieni się 
i chce być katolickim . A więc, aby  być katolikam i 
nietylko z samego im ienia, ale faktycznie być kato li
kam i prawdziwym i i dobrym i, a nie katolikam i z fał
szywej nazwy i nie tymi, co w wielkiej rodzinie, 
jaką jest Kościół, swoim sposobem  mówienia i dzia
łania trap ią  serce Matki i Ojca, smucą braci i de
praw ują ich swemi złemi przykładam i, na to jest je 
den tylko środek, jedyny, ale nieodzowny i n iezastą
piony: być posłusznym  Kościołowi i jego Głowie. To, 
czego chce Kościół i co czuje Kościół w stosunku do 
Akcji katolickiej, nie było n igdy  wątpliwem, nigdy — 
trzeba to dobrze pow iedzieć — nigdy nie stało się tak  
oczywistem, jak  w czasach dzisiejszych.

Mając nadzieję i modląc się, aby danem  było te 
m u Naszem u listowi rozproszyć nieufności i podejrze
nia, już niemożliwe do uspraw iedliw ienia i oczywiście 
szkodliwe dla zbliżenia się i w spółpracy, k tóre byłyby 
pożyteczne dla w szystkich; modląc się, aby było d a
nem w niesienie także pew nej jasności praw dy, a z nią 
większej łatwości zrozum ienia spraw y i pozyskania dla 
niej woli; zapraszając Ciebie, Księże K ardynale, i wszy
stkich do modłów na tę Naszą intencję, udzielam y 
Tobie i wszystkim, k tó rzy  w tern wezmą udział, b ło
gosław ieństwa apostolskiego.

W W atykanie, 26 kw ietnia 1931 r.

Pius P .P . XI.
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' Motu proprio o kanonicznych w izytacjach semi- 
narjów duchownych.

(Acta Apost. Sedis 1931 r. Str. 131).

Do w ażniejszych obowiązków N aszego p aste rsk ie 
go urzędu  zaliczamy dążenie, aby sem inarja duchow ne 
coraz bardziej odpow iadały w zniosłem u celowi, do 
którego są przeznaczone; iżby, mianowicie, alumni, 

''k tórzy m ają być kiedyś sługam i ołtarza Boga żywego, 
nauczycielam i i pasterzam i w iernych, jaśnieli świąto- 
bliwem życiem  i g runtow ną znajom ością nauki Bożej.

W obec tego, po gorącej modlitwie, dojrzałej roz
wadze, jak  rów nież, po naradzie z K ongregacją Semi- 
narjów  i Uniwersytetów, postanow ilśm y w tejże św. 
K ongregacji i pod jej kiex*unkiem ustanow ić i niniej- 
szem m otu p roprio  ustanaw iam y osobny urząd, jaki 
m a byG pow ierzany duchow nem u, k tó ry  będzie się n a 
zywał Y iśitator O rdn inarius i będzie miał obowiązek 
wizytowania sem inarjów  duchow nych we W łoszech, (od 
tych bowiem sem inarjów , ja k  wypada, uważam y za 
stosowne zacząć). Poniew ąż^pośród  sem inarjów  wło
skich, te, co się zowią regjq$ttłńem i lub międzydie- 
cezjalnemi, w szczególny sposób-podlegają Stolicy św., 
przeto  polecam y, by w szystkie one były wizytowane 
przynajm niej raz  na ro k  przez tego W izytatora.

W izytator O rdinarius wedle godności zajmie następ 
ne po S ekretarzu  tejże św. K ongregacji miejsce i tem 
samem zostanie zaliczony do k&nsultorów wspom nianej 
K ongregacji. Bez względu na zarządzenia przeciwne.

D an w Rzymie, u  św. P iotra , dnia 24 kw ietnia 
1931 roku, pontyfikatu  Naszego roku  dziesiątego.

Pius P P .  XI.

Używanie paten  przy udzielaniu Komunji św iętej.
Św. K ongregacja Sakram entów  odpow iedziała jed

nem u z Ks. Ks. Biskupów  francuskich  dnia 28.X. 1930 
roku , co następuje: „Instrukcja  św. K ongregacji ‘Do- 
minus Saloałor wcale nie zab ran ia  akolicie lub służą
cemu do Mszy św. podtrzym yw ać pateny  podczas u 
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dzielania Komunji świętej, byleby zachował on nale
żytą ostrożność p rzy  używ aniu tej pateny i nie od
w racał jej z góry  na dół, żeby p artyku ł nie uronić" 
(Miesięcznik Pasterski P łock i , 1931 for. 6).

Św. Penitencjarja Apostolska.
Dekret o uzyskiwaniu przez chorych odpustów , 
złączonych  z nabożeństw em  drogi krzyżow ej.

(Acta Apost. Sedis, 1931, str. 167).

J a k  wielką pociechą jest dla chorych  nabożne 
rozw ażanie Męki P ana  Naszego Jezusa C hrystusa w tem  
nabożeństwie, k tó re zwiemy Drogą Krzyżową, świadczą 
jednogłośnie Ci wszyscy, k tórzy  nad  chorym i m ają 
pieczę duchowną. By więc do tej zbaw iennej p rak 
tyki religijnej pobudzić tych także, k tórzy  z pow odu 
choroby nie m ogą regu la rn ie  tego nabożeństw a od
praw iać, Ojciec święty, P ius XI, na  prośbę niżej pod 
pisanego K ardynała W ielkiego Penitencjarza, podczas 
audjencji dnia 20 bieżącego miesiąca, łaskaw ie ze
zwolił, by chorzy, k tórzy  bez wielkiej niedogodności 
lub trudności nie mogą odpraw ić Drogi K rzyżo w ej  czy 
to w sposób zwykły, czy też w sposób, przep isany  
przez K lem ensa XIV dnia 26 stycznia 1773 r., to jest 
przez odm ówienie dw adzieścia razy  Ojcze  nasz, Zdro
waś, i Chwała Ojcu, mogli zyskiwać w szystkie odpusty, 
złączone z tem nabożeństwem , przez pocałowanie k ru 
cyfiksu albo naw et przez w ejrzenie tylko na k ru c y 
fiks poświęcony, podany im przez kap łana lub przez 
inną osobę, z sercem  skruszonem  i pobożnem  uczu
ciem oraz przez odm ówienie jakiej krótkiej modlitwy, 
lub ak tu  strzelistego, związanego z pam iątką Męki 
i śmierci P an a  Naszego Jezusa  Chrystusa.

N iniejsze ważne jest bez względu na inne p rze
ciwne zarządzenia i bez w ydaw ania specjalnego breve. 

Dan w Rzymie, w św. P enitencjarji, dn. 25 m arca 1931 r.
(— ) W . Kard. Lauri, Wielki Penitencjarz.

(— ) I. 7 eodori, Sekretarz.
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Sw. Kongregacja Soboru.
O Wikarjuszu Generalnym i o Wikarjuszu Kapitulnym.

Na plenarnem  posiedzeniu księży K ardynałów , 
należących do św. K ongregacji Soboru, odbytem  w dn.
9 m aja 1931 r., przedłożone zostały do roztrzygnięcia, 
między innemi, następujące w ątp liw ości:

I. Czy na  mocy zasad precedencji p rzysługują 
W ikarjuszowi G eneralnem u praw a i obowiązki, o k tó 
ry ch  mówi kan. 397;

II . Czy na  mocy tejże precedencji W ikarjusz G e
n era lny  kanonik  w yjęty jest od obowiązku asystow a
nia Biskupowi podczas Mszy św. i innych czynności 
pon ty fika lnych ;

I I I .  Czy W ikarjuszow i K apitulnem u przysługuje 
z u rzędu  praw o i obowiązek odpraw iania czynności 
świętych w uroczyste święta roku, o k tó rych  to czyn 
nościach mówi kan. 397, n. I.

Księża K ardynałow ie n a  pow yższe trzy  wątpliwo
ści odpowiedzieli: przecząco. Ojciec św., P ius XI, dnia
10 maja, na audjencji, udzielonej niżej podpisanem u 
Sekretarzow i, decyzję tę potwierdził.

Dan w Rzymie, z sek reta rja tu  św. K ongregacji 
Soboru, dnia 10 m aja 1931 r.

(— ) /. Kard. Serafini, Prefekt.  

(— ) /. Bruno, Sekretarz■
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Rozporządzenia Władz Duchownych  
Miejscowych

W spraw ie niesienia pom ocy bezrobotnym .
KURJA BISK U PIA  Dnia 13 października 1931 r.

ŁUCKA Do
Sekcja Administracyjna Czcigodnego Duchowieństwa

Nr. 5100 Diecezji Łuckiej.

N adchodząca zima zagraża wielu ludziom  widmem 
głodu i zimna.

I  w naszej diecezji, chociaż bezrobocie wystąpi 
w innych rozm iarach  i w różnym  stopniu natężenia, 
aniżeli to m a miejsce w wielkich m iastach i ośrodkach 
przem ysłu, niem niej dotknie ono wielu tych, którzy 
z pracy  utrzym yw ali siebie i swoje rodziny.

W tak ciężkiej chwili niewolno obojętnie spoglą
dać na  skrajną nędzę naszych b raci w Chrystusie.

Cały świat katolicki na głos N am iestnika C hry
stusowego z zapałem p rzystąp ił do łagodzenia sk u t
ków wielkiej katastrofy  gospodarczej, jaką przeżyw ają 
narody.

W  zdrowem  społeczeństwie chrześcijańskiem  ro z 
budzać należy konieczność pom ocy bliźnim, którzy 
sami sobie radzić  i pom óc nie mogą.

O fiarną i czynną pomoc bliźniego trzeba w obecnej 
chwili wydźwignąć na naczelne m iejsce w życiu spo- 
łecznem. W szak ona jest znam ieniem  praw dziw ych 
ch rześc ijan .

Dlatego wzywam Czcigodne D uchowieństwo do 
podjęcia w ytężonej p racy  w dziele m iłosierdzia ch rze
ścijańskiego.

Nietylko stale należy zachęcać swych parafjan  
do ofiarności, lecz trzeba wziąć w ybitny udział w o r
ganizow aniu pom ocy dla c ieip iących  niedostatek.

Odpow iednia nastręcza się sposobność do oży
w ienia i rozw inięcia p racy  w K atolickich Tow arzy
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stwach D obroczynności i okazania pom ocy pow stają
cym Komitetom dla Spraw  Bezi-obocia.

W  tych parafjach, w k tórych  Katolickie Tow arzy
stwa D obroczyności nie istnieją, zechce Czcigodne D u
chowieństwo całym wpływem poprzeć lokalne Komi
tety dla bezrobotnych.

W  tych zaś parafjach, na teren ie k tó rych  istnieją 
Tow arzystw a D obroczynności, należy z jednej strony  
w całej pełni rozw inąć działalność Towarzystw, z d ru 
giej poprzeć akcję Kom itetów i dobroczynność To
warzystw a skoordynow ać z p racą  Komitetu, aby jedni 
i ciż sami nie korzystali ze szkodą innych, z ofiar 
Komitetu i Tow arzystwa D obroczynności.

(—) Ks. ]. Szych (—) f  A. SZELĄŻEK
Kanclerz Biskup Łucki

Przedstaw iania planów budowli kościelnych

KUR JA  BISKU PIA Dnia 4 września 1931 r.

ŁUCKA Do
Sekcja Adm inistracyjna Przew ielebnych Księży Dziekanów

Nr , 4350  D iecezji Łuckiej.

Z darza się niejednokrotnie, iż dla w zniesienia 
prow izorycznego kościoła lub kaplicy  publicznej p ro 
jektodaw cy takiej świątyni nie starają  się o w ykona
nie uprzedn ie  przez upraw nionego do tych funkcji 
technika p lanu  budowy, — lecz sami sporządzają plan 
i uskuteczniają budowę bez odpow iedniego zatw ierdze
nia planu. K urja zw raca uwagę, że tego rodzaju  czyn
ności sprzeciw iają się obow iązującym  przepisom  ustaw  
cyw ilnych i K onkordatu . P rzepisy  te zachow ać sta
nowczo należy. W ym aga tego nietylko porządek  p raw 
ny, ale także bezpieczeństwo publiczne, — budow le 
bowiem, wzniesione nie w edług w skazań fachowców, — 
m ogą się okazać nietrw ałym i i zagrażać zawaleniem 
się na  m odlących się w świątyni. N iebezpieczeństwo
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tego rodzaju  jest wielkie podczas burz, k tóre w ostat
nich czasach są wszędzie bardzo liczne.

Zechcą przeto  Przew ielebni Księża Dziekani podać 
do w iadom ości Wiel. Księży Proboszczów ,—że istnieje 
najściślejszy zakaz w znoszenia budynków  kościelnych 
bez planów, k tó re  m ają być sporządzane przez fachow 
ców, zatw ierdzone pi-zez K urję B iskupią, a potem  przez 
odpowiedni Urząd D yrekcji Robót Pubjicznych. K urja  
nie będzie mogła w ystąpić w obronie budynku, jeżeli 
w zniesiony on będzie bez zachow ania przepisów  
i w skutek tego ulegnie opieczętowaniu.

w z. Szef Sekcji 
(—) f  St. W alczykiewicz 

(— ) Ki. Jan Szych Biskup Sufragan
Kanclerz. W ikarjusz Generalny.

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y

Otwarcie Papieskiego Seminarjum W schod
niego w Dubnie.

14 październ ika b. r. w Dubnie, w m urach k la
sztoru  po - bernardyńsk iego , zostało otw arte Papieskie 
Sem inarjum  W schodnie, w którem  będą wychowywali 
się kapłani dla obrządku w schodnio - słowiańskiego. 
Na uroczystość p rz y b y li: J. E. Ksiądz B iskup Adolf 
Szelążek, P asterz  diecezji łuckiej, J . E. Ksiądz B iskup 
Mikołaj Czarnecki, W izytator apostolski dla obrządku 
w sahodnio - słow iańskiego, J. E. Ksiądz B iskup Stefan 
W alczykiewicz, su fragan  łucki, Ksiądz P ra ła t Józef 
M uraszko, p repozy t kap itu ły  łuckiej, Ks. K anonik An
ton i Jagłow ski, rek to r Sem inarjum  Duchownego w Ł uc
ku, O. M achnicki, prow incjał Tow. Jezusow ego z W ar
szawy, O. Sopuch, b. prow incjonał tegoż Towarzystwa, 
O. Piątkiew icz, superjo r 0 0 .  Jezuitów  obrz. w schodn. 
z A lbertyna, O. Mackiewicz T. J . z W ilna, wielu k a
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płanów obrządku  łacińskiego i wschodnio-słowiańskie- 
go. Nadto było obecne duchow ieństw o miejscowe 
w osobach ks. P ra ła ta  Stanisław a K uźm ińskiego, p ro 
boszcza dubieńskiego, ks. Szam belana A ndrzeja Ko- 
bierskiego, katechety  gim nazjum  w Dubnie, ks. W i
śniewskiego, proboszcza parafji W ojskowej w Dubnie, 
O. D ąbrow skiego T. J., rek to ra  Sem inarjum  W schod
niego, ks. dr. Józefa Buraczewskiego, p ro feso ra  tegoż 
Sem inarjum .

P rzed  rozpoczęciem  ro k u  szkolnego, J . E. Ks. B i
skup Czarnecki w otoczeniu licznego duchow ieństw a 
odpraw ił w kościele po - bernardyńsk im  przy  Semina- 
rjum  uroczystą  Mszę św. w obrządku w schodnio - sło
wiańskim , po której wygłosił przem ówienie w języku 
ruskim , tłum acząc znaczenie Sem inarjum  W schodniego 
i podkreślając, że będzie ono miało na celu jedynie 
spraw ę Bożą. Podobne myśli rozw inął przem aw iający 
po Jego Ekscelencji w języku polskim  ks. prof. dr. 
Józef Buraczewski. P ien ia relig ijne w ykonał chór u n ic
ki z Kuśkowiec, parafji, zarządzanej przez ks. Iljana  
H uka. W  kościele znajdow ał się liczny tłum  ludu 
z pośród  m iejscow ych katolików  i naw et w znacznej 
części ludności praw osław nej.

Po nabożeństw ie Ich  Ekscelencje z całem ducho
wieństwem, alum nam i pierw szego ku rsu  nowego Semi
narjum  w liczbie 11-tu, tudzież ze znacznem  gronem  
osób św ieckich udali się do gm achu sem inaryjnego 
na  otw arcie ro k u  szkolnego. Jego  E kscelencja  Ksiądz 
B iskup Dr. Adolf Szelążek wygłosił dłuższe p rzem ó
wienie, k tóre przytaczam y w streszczeniu na  osobnem  
miejscu.

Po przem ów ieniu N ajdostojniejszy P asterz  udzielił 
błogosławieństwa. N astępnie ks. R ek tor D ąbrow ski 
w asyście djakona biskupiego Awima i p rzy  śpiewie 
chóru z Kuśkowiec odpraw ił nabożeństw o błagalne 
w obrządku^w schodnio-słow iańskim . Ks. p ro feso r dr. 
Józef B uraczew ski wygłosił po łacinie źródłow y o d 
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czyt inauguracyjny  o pierw szym  Soborze pow szech
nym w Nicei. Śpiew „Mnohaja lita ” na cześć Ojca 
Świętego i obecnych P asterzy  zakończył uroczystość.

Podczas obiadu, k tó ry  się odbył w refek tarzu  
klasztornym , Ks. R ektor D ąbrowski wzniósł toast na 
cześć Ojca Świętego, obecnych Księży Biskupów, ks. 
Proboszcza Kuźm ińskiego i w szystkich, k tó rzy  w czem- 
kolw iek się przyczynili do pow stania Sem inarjum  
W schodniego w Dubnie. J. E. Ks. B iskup Szelążek 
w odpowiedzi wzniósł zdrow ie Ks. R ektora i jego 
współpracowników.

Przebrzm iały  uroczystości, i Sem inarjum  zabrało 
się do swej cichej, zdała od zgiełku światowego p ro 
w adzonej pracy. Alumni jego, n iby to ziarno, które 
zanim owoc wyda, m usi zostać zagrzebanem  w ziemi, 
zagrzebali się w modlitwie i p racy  do czasu, aż w ich 
duszach i um ysłach przegniją pozostałości światowe 
i pojaw i się p ierw iastek nowy, pobudzający do wzro
stu i w ydaw ania owocu. Na początek przystąpili pod 
przew odnictw em  J. E. Ks. B iskupa C zarneckiego do 
odpraw iania rekolekcyj.

Przem ówienie J. E. Ks. Biskupa D-ra Adolfa 
Szelążka.

podczas uroczystości otwarcia Papieskiego Seminarjum Wscho
dniego W Dubnie.
(W streszczeniu).

W Im ię Boże otw ieram y P ap iesk ie  Sem inarjum  
W schodnie w Dubnie. Zrodziło się ono z dążenia do 
jedności w duchu testam entu  P an a  Jezusa: A by wszyscy  
byli jedno, jako Ty, Ojcze, we mnte, a ja  w Tobie. Jedność 
ta da się osiągnąć ty lko wtedy, gdy weźmiemy pod 
uwagę słowa: aby i oni w nas jedno byli, czyli tylko w Bo
gu. Bóg jest punktem  jednoczącym , w Nim jednoczyć 
się należy. Unja to nie coś fantastycznego, ale p rzy 
w rócenie jedności Kościoła Chrystusowego, praw da
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Boża, cześć Boża. Jednoczyć się będą ci, k tórym  o tę 
cześć nadew szystko chodzi.

Punktem  jednoczącym , widzialnym  nazewnątrz, jest 
N am iestnik Chrystusow y, N astępca św. P iotra. Do św. 
P io tra  pow iedział Pan Jezus: Jam prosił za  tobą, aby nie 
ustała wiara twoja, a ty niekiedy nawróciwszy się, utwierdzaj 
braci twoich. Do niego również powiedział: Tyś jest opo
ka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój. W łaśnie w świecie 
słowiańskim  przechow ał się tekst, w yrażający tę praw 
dę w sposób niedopuszczający żadnego tłum aczenia 
ubocznego, bo w ewangelji, z k tórej korzystali św. Cy
ry l i Metody, pisanej głagolicą, a przechow yw anej 
obecnie w bibljotece w atykańskiej, słowa te brzmią: 
T y  jesteś Piotr, a na tym Piotrze zbuduję Kościół mój.

Dzięki Bogu, że nas doprow adza do jedności i uży
wa Ojca Świętego P iusa X I za narzędzie do tej świę
tej spraw y. H istorja w prow adziła x*ozłamy do jedynego 
K ościoła Chrystusowego, jednak  ze w szystkich stron 
daw ały się zawsze słyszeć głosy jednostek  świętych 
i szlachetnych, naw ołujące do jedności. Obrońcam i 
jedności kościelnej i p rym atu  Stolicy Apostolskiej byli 
już w daw nych czasach na  W schodzie św. Atanazy, 
św. J a n  D am asceński i wielu innych. O jedności m y
śleli i w Rosji tacy ludzie, jak Sołowjew, książęta Tru- 
beccy, baron  W rangel, jakkolw iek poglądy ich w tej 
spraw ie nie były  dość w yraziste. Nie będziem y w tej 
tej chwili roztrząsali kw estji, czy słuszny jest ich p o 
gląd na stosunek  w zajemny „dwóch s ió s tr”, Kościoła 
zachodniego i wschodniego. Pow iem y tylko, że jedna 
czy druga strona m usi piszecie pierw sza w yciągnąć rękę 
i wypowiedzieć słowa pojednania. To właśnie czyni 
Kościół katolicki. Leon X III  nawołuje do po jednan ia  
w encyklice Praeclara  z r. 1894, P ius X I w encyklice 
Rerum Orientalium z r. 1928. Stolica A postolska, naw o
łując do jedności, nie rzu ca  słów w pow ietrze, lecz 
czyni, stawia fundam enty do przyszłego zjednoczenia. 
P ius XI okazał wiele miłości dla n arodu  rosyjskiego,
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śpiesząc m u z pom ocą m aterja lną w czasie głodu, wzy- 
wajac cały świat do m odlitwy za Rosję, za co Ojcu 
świętem u dziękowali naw et przedstaw iciele wyższej 
h ie ra rch ji praw osław nej. Obecnie przekształcenie zało
żonego w r. 1928 jako diecezjalne Sem inarjum  W schod
niego w D ubnie na  Papieskie jest tak  samo w yrazem  
dążności Ojca świętego do pojednania, nowym kam ie
niem węgielnym pod gm ach przyszłej jedności Kościoła.

Mały to jest zakład, niewielu liczy w obecnej 
chwili alumnów, ale wielka jest jego przyszłość. S ta
nowi on początek wielkiej budowy, obliczonej na trw a
nie wielowiekowe. Daj, Boże, aby ta  insty tucja odpo
wiedziała swemu celowi, a odpow iedzieć musi, bo tu 
się zbiega wola Boża z wolą N am iestnika Chrystusowego. 
Trzeba, aby insty tu t ten odpow iedział intencjom  Bożym. 
W dzięczność się należy J. E. Ks. Biskupowi C zarneckie
mu, ks. Rektorow i D ąbrow skiem u i wszystkim współ
pracow nikom , k tórzy  przyczynili się do pow stania te 
go wielkiego dzieła i podjęli się jego prow adzenia. Nie 
będą się tu  mieszać m iazm aty obce woli Bożej. Tu 
jest kuźnia miłości, kuźnia pojednania, to nie n iebez
pieczeństwo dla kogokolw iek, lecz ratunek . Nie padnie 
stąd słowo potępienia ani groźby dla nikogo, ani ja 
kiegokolw iek podburzen ia  do niechęci. Tu panow ać 
będzie zrozum ienie i miłość, bo to Sem inarjum  jest 
wyrazem  miłości O jca świętego. Ja k  Papież szedł z p o 
mocą Rosji z miłości, ta k  tu  przychodzi z miłości. 
Stąd jest ten  zakład rów nież zadatkiem  dobra  ogólne
go. Nie zachwieje on w niczem praw  ojczystych, lecz 
przyczyni się do dobra  Ojczyzny, szerząc zrozum ienie 
się w zajemne pom iędzy jej obywatelami.

Uczniowie tego zakładu m ają odbić w sobie ideał 
kapłana, to znaczy, pracow ać w espół z Chrystusem  
Panem . Apostołowie pracow ali bezowocnie, gdy p ra 
cowali bez P ana  Jezusa, lecz zagarnęli połów obfity, 
gdy  On był z nimi. A pracow ać wespół z C hrystusem  
to znaczy mieć zawsze czyste sum ienie. W ówczas
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choćby w ybuchła burza, a Pan  Jezus zdawał się spać, 
trzeba  wierzyć, że nastąpi uciszenie. Rzeczy wielkich 
dokonyw uje się z trudnością, nie idzie się do nich 
drogą, usianą różam i, lecz po cierniach drogą k rzy 
żową—a to jest właśnie rzecz wielka. Może nie jeden 
ucierp i p rzy  tej p racy , ale to dzieło ofiar wymaga. 
Mogą nastąpjć i w strząsy poważniejsze, ale C hrystus 
jest z nam i w i odpow iedniej chwili każe uciszyć się 
burzy . N iech Bóg błogosławi tem u dziełu i wszyst
kim, k tórzy  w niem pracow ać będą.

BIBLJOGRRFJA.
Es. Dr. Karol Wille-. Św. Hntoni z Padwy. Jego życie, tw ór

czość i chwała pośmiertna. Lwów, Tow. „Bibljoteka Religijna” 
1931. Stron 200 i 7 ilustracyj. Cena 3 zł.

Pracę swoją o św. Antonim oparł autor na zachowanych do 
dzisiaj zapiskach o życiu Świętego, pisanych za jego życia lub 
niedługo po jego śmierci. Na podstawie tych zapisków stara się 
on odtworzyć postać Świętego, jego młodość, życie klasztorne, 
pracę publiczną i chwałę pośmiertną. Książka ma charakter po
ważny, naukowy, ale zarazem przedstawia życie i pracę Świętego 
przystępnie. Dwa obszerne rozdziały poświęcone są kazaniom nie
dzielnym i świątecznym Świętego. Jest to, o ile wiemy, pierwszy 
naukowy życiorys św. Antoniego w języku polskim. Polecamy go 
wszystkim wielbicielom świętego Cudotwórcy.

Z ofja  Rzepecka'. „W służbie dobra i prawdy". W ykłady, prze
mówienia, listy. Z przedmową J. E. Ks. Biskupa Śląskiego Stani
sława Adamskiego. Nadkład Zjednoczenia Młodzieży Polskiej. 
Skład główny Sp. Akc. „Ostoja”, Poznań, Pocztowa 15. Cena 4.75 zł.

Nareszcie mamy książkę, na k tórą tak dawno czekali nasi 
pracownicy społeczni, a przedewszystkiem panie pracujące w to
warzystwach kulturalno-wycbowawczych. Potrzebujemy wykładów, 
m aterjałów do pogadanek, dyskusji i t. p. wołano ze wszech stron. 
Nie mamy czasu na własne dłuższe przygotowanie, trzeba nam 
m aterjałów praktycznych do natychmiastowego użytku.

Żądaniu temu staje się obecnie zadość z chwilą ukazania się 
książki p. Rzepeckiej. I  więcej, bo pragnienie naszych społeczni
ków zostaje zaspokojone w sposób tak świetny, jak o tem nawet 
pewnie nie marzyli. Zbiór wykładów i przemówień p. t.: „W służ
bie dobra i praw dy“ nie jest bowiem zwykłym podręcznikiem,
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napisanym „od biurka", przez osobę biegłą może w piórze, ale 
niekoniecznie doskonałą w bezpośredniem przemawianiu, ale jest 
utrwaleniem żywego słowa, czołowej przedstawicielki katolickiego 
ruchu kobiecego w Polsce, która przemawia zwykle podczas naj
ważniejszych uroczystości, zjazdów religijnych, narodowych, spo
łecznych i t. p.

P. Rzepecka w swej długoletniej pracy społecznej zgłębiła 
najważniejsze kwestje społeczne, a także cieszy się sławą dosko
nałej mówczyni, która umie porywać tłumy. Znać to w każdem 
słowie tej książki, tryskającej bezpośredniością przemawiania i głę
bokością myśli. Pozatem ogromnym walorem książki jest to, że 
porusza tematy bardzo aktualne, żywo związane z akcją katolicką 
i ruchem kobiecym i tchnie istotnie głębokiem umiłowaniem do
bra  i prawdy katolickiej, oraz zrozumieniem obowiązków Polki 
na wszystkich stanowiskach zawodowych, obywatelskich i spo
łecznych.

Są w niej wykłady utrzym ane na wyższym poziomie — dla 
inteligencji — są i popularne dla młodzieży. To też książka ta 
będzie użyteczną dla różnego typu organizacyj kobiecych. Poza
tem może służyć jako bardzo miła lektura dla dorastającej mło
dzieży, której otworzy oczy na niejedno życiowe zagadnienie. 
Szczególną wartość posiada pod tym względem ostatni rozdział 
„Do młodej o życiu” — będący zbiorem listów, ujętych bardzo 
zręcznie, bo bez cienia moralizatorstwa.

Nic więc dziwnego, że tak wartościową książkę opatrzył 
wstępem Ks. Bp. Adamski, wytrawny społecznik oraz pierwszy 
■dyrektor Naczelnego Insty tu tu  Akcji Katolickiej w Polsce. Wie
dział, że jest ona potrzebna i od dawna wskazywał na to, że p. 
Rzepecka jest jedną z tych osób, która zdolna jest dać katolickie
mu ruchowi kobiecemu w Polsce m aterjał do rozważań, przemó
wień i dyskusji o pierwszorzędnej wartości.

Es. Józef Konn\ Na drogach Pańskich. W iązanka myśli asce
tycznych dla świata współczesnego na tle życia świętego Alojzego 
Gonzagi. Tłumaczył z niemieckiego ks. dr. Ildefons Bobicz. Lwów 
1931. (Str. 339. Nakładem „Bibljoteki Religijnej”. Cena 5.50 zł.).

Książka ta wyszła w oryginale niemieckim jeszcze w r. 1910 
(w Kolonji), przekład zaś jej polski pojawił się dopiero teraz, ale 
tu  można zastosować przysłowie, że „lepiej późno, jak n igdy”. 
Rozmyślania te świadczą o głębokiej pobożności autora i jego 
znajomości ascezy i życia duchownego. Jest to lektura duchowna, 
budująca i podająca dużo wybornych wskazówek praktycznych, za
czerpniętych głównie z Pisma św. i życia św. Alojzego. Autor poucza 
nas o odnowieniu życia wewnętrznego, o modlitwie, o nabożeństwie 
do Najśw. Serca Jezusowego, o czystości, o pokorze, posłuszeń
stwie, o częstem przystępowaniu do św. Sakramentów i t. d
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Z książki jego mogą dużo skorzystać także kaznodzieje i kate
checi.

Ks. J. Makłowicz „Nauka wiary i obyczajów dla niższych  
oddziałów  szkół powszechnych". Kraków 1931 wyd. V III str. 160. 
Cena zł. 1.80. — Tenże — „Mały Katechizm". Kraków 1930 wyd. 
V II str. 48, cena 50 gr.

W ykład religji nie może się ograniczać tylko na podawaniu 
wiadomości z dziedziny wiary i obyczajów, ale musi dążyć do te
go, żeby wpajane idee stawały się czynem. Podręcznik ks. J. Ma- 
kłowicza napisany w duchu „Szkoły życia”, podaje oprócz opo
wiadań biblijnych i definicyj katechizmowych także praktyczne 
ćwiczenia, które ułatw iają przeżycia religijne oraz kształcenie cha
rak teru  chrześcijańskiego.

„Mały Katechizm” zawiera 126 dyfinicyj wyjętych z „Nauki 
w iary i obyczajów”, podanych w sposób przystępny dla umysło- 
wości dziecka.

Oba podręczniki są polecone przez Ministerstwo W. R. i O. P.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

R edak to r  i wydawca Ks. Jan Szych.

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.


